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Na nieszczęście jestem niezmiernie 
bojaźliwy z urodzenia; niecierpię niebez
pieczeństw, w których jak słyszałem ma
ję upodobanie bohaterowie, i niema nic 
milszego dla mnie jak zupełne bezpie
czeństwo z przodu, z tyłu I po bokach. 
Sama myśl o tern, że w pojedynku mo
że się oko z łatwościę spotkać z ostrzem 
szpady, była dostateczna do utrzymania 

.m ię w granicach fozsędku, pomimo me
go żywego temperamentu, tępej nieco 
pojętności i wielce drażliwej dumy. A tu 
mogło mię spotkać coś gorszego jeszcze  
niż pojedynek; mógł to być zamach na 
moję sakiewkę, na moje życie , a może 
i na oboje razem; mogła następie stra
szna katastrofa, a niebyło nikogo, eoby 
zaniósł wiadomość o tern! Myśl ta po
wstawszy raz w mojej głowie , przygłu
szyła w niej wszystkie inne i opanowała 
tak dalece moję duszę, żem postanowił 
co prędzej ukryć się pomiędzy skałami 
i śledzić ztamtęd, co się działo za mo- 
jemi plecjma.

Siedziałem tak na czatach prawie pół 
godziny, (a trzeba w iedzieć, że to stra

sznie męczy), gdy w tern jakiś mężczy
zna podejźrzanej powierzchowności wy- 
sunęł się z lekka z pomiędzy sosen. Przez 
chwilę rozględał się z natężeniem w kie
runku skał, między któremi byłem ukry
ty, a potem klasnęł dwa razy w dłonie. 
Na to hasło występiło z ukrycia dwóch 
innych, i w7szyscy trzej zarzuciwszy na 
plecy duże worki, puścić się spokojnie 
w górę zapalajęc swe fajk.. Niebawem  
przybyli prawie do tego m.fcjsca, w któ— 
rem się ukrywałem skulony przy ziem i, 
i usiedli w pobliżu na swoich workach 
zupełnie tak jak owi siedmnastu. Ale^ 
szczęściem  nieobrócili się twarzę do mnie* 

Miałem dość czasu robić rozmaite spo
strzeżenia. Ci panowie zdawali się być 
mocno uzbrojeni. Mieli między sobę je 
den karabin i dwa pistolety, nieliczęc du
żego worka, który wyobraźnia moja, roz
grzana lekcyę historyi, nieomieszkała na
pełnić prochem z Berny. I drżałem już 
na samą myśl o jakim śladzie, gdy je
den z nich puwstawszy, by odejść na kil
ka kroków, położył na swroim worku nie- 
dopalonę jeszcze fajkę. Na ten widok
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poleciłem duszę Bogu i oczekiwałem eks- 
plozyi, cisnęc się całę siłę do skały, pod 
której zasłonę czułem się przynajmniej 
o tyle bezpiecznym, że niepotrzebowa- 
łtm  krzyczeć ze strachu.

f

O w jegom ość, który się oddalił, pod
szedł nieco vvyż#j i powiódł śledczym  
wzrokiem po drodze, którę przebyli.

— „Niewidać go juz nigdzie; “ — rzekł 
wracajęc po chwili do swoich towarzyszy.

— „W szelako" — ozwał się drugi — 
„hultaj ten może nas sprzedać strażni
kom!"

— „A ja ręczę," — przerwał mu trze
ci — „że dlatego tylko lak się pospieszył 
naprzód. To przebrany strażnik: ja wam 
powiadam. Zatrzymywał się , jakby dla 
szpiegowania, ogiędał się na wszystkie 
strony.... Wielka szkoda, żeśmy go 
niesprzętnęli niewidzianego i nieznanego 
w tym ustronnym, samotnym zakęcie! 
Tylko umarli niewracaję więcej!"

— „T akjak Jean-Jean niepowrócił" — 
ozwał się znowu drugi. — „Oto właśnie 
wr tej dziurze, pod owym pagórkiem, 
zgniły jego kości. Nikczemnik ten , 
gdyśmy go schwytali, chciał udać i.Ie- 
winnego, rzucił daleko od siebie kara
bin, ten sam, który trzymam w ręku. 
Zrobiono z nim krótki proces. Zaledwie 
dostał się w nasze ręce , przywięzał go 
Lanieche do drzewa, a Pierre poczęsto
wał kulkę w samę skroń. J figlarz ten 
zawołał dopiero potem: Jean-Jean, modl 
się nieboże."

Dziki śmiech następił po tych stra
sznych słowach, na które ścięła się krew 
w moich żyłach, az wreszcie powstał 
pierwszy z nich, by dać znak do dal

szego pochodu, i nieszczęśliwym przy
padkiem zwrócił oczy w to miejsce, gdzie 
siedziałem skulony drżęc zbojaźni i prze
rażenia.

— „Tam do licha!" — zawołał spo- 
strzegajęc mnie— „mamy srokę w gnieź- 
dzie. Patrzcie, nasz amator!"

Na te słowa zerwali się dwaj drudzy 
na równe nogi, i wnet ujźrzałem, a przy
najmniej zdało mi się ze widzę, niezli
czone mnóstwo pistoletów skierowanych 
ku mój skroni.

— „H ej, panowie!..." wołałem spie
sznym i urywanym głosem — „moi pa
nowie, ja.... wy się mylicie  pozwól
cie.... spuśćcie najpierw tę broń  Pano
w ie, ja najuczciwszy człon iek na świę
cie.... (na te słowa zmarszczyli brwij, 
spuśćcie, błagam was, tę morderozę broń, 
która mogłaby wypalić mimo waszej wo
li  ja biedny literat  nieznani się
wcale ze strażnikami.... jestem żonaty, 
ojciec familii.... Spuśćcie, zaklinam was, 
waszę broń, która niedozwala mi zebrać 
myśli. Idźcie spokojnie waszę drogę nie- 
troszczęc się o mnie.... Ja niecierpię stra
żników. Ja chwalę nawet wasze mozol
ne rzemiosło. W yście poczciwi ludzie, 
wam zawdzięczaję dostatek i wygodę 
ofiary ludzkiej chciwTośoi. Moi panowie, 
ia wam oddaję cześć i uszanowanie!"

— „Przyszedłeś tu nas szpiegować?" — 
krzyknęł najgorszy z nich piorunujęcym 
głosem.

— „Broń Boże! Broń B oże!—ja przy
szedłem lu...."

— „Ażeby nas śledzić i sprzedać. 
Znamy cię ptaszku. Widzieliśmy, jakieś 
tam na dole szpiegował, ogiędał...."
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— „Piękną przyrodę, moi zacni pa
nowie, i nic w ięcej!“

— „Piękną przyrodę? A taż kryjów
ka, w której się zaczaiłeś, ezj zbiera
łeś w niej jakie zioła? Szkaradne rze
miosło obrałeś sobie. Te góry należą 
do nas. Biada tem u, kto nas tu szpie
guje! Mów pacierz nieboże....“

I wymierzył swój pistolet.
Na ten widok padłem jak długi na 

ziemię. Dwaj drudzy zbiiżyb się nie
co , nie dlatego jednak, by się wstawić 
za mną, i wszyscy trzej szeptali coś mię
dzy sobą, poczem jeden z nich wkłada
jąc bez ceremonii swó’ worek na moje 
ramiona, krzyknął groźnym głosem;

— „Ruszaj naprzód!“
Tym sposobem otrzymałem naraz u- 

dział w wyprawie przemytników. Było- 
to po raz pierwszy w mojem życiu, i 
starałem się leż odtąd jak najmocniej 
o to, ażeby było po raz ostatni.

Zdawało s ię , że mój los został roz
strzygnięty w tej tajemnej rozmowie, gdyż 
ludzie ci nietroszczyli się już mną wcale. 
Szli w milczeniu niosąc naprzemian dwa 
drugie worki. Kilkakrotnie próbowałem 
przecież przekonać ich o mojej niewin
ności; ale ich doświadczone oko prze
mawiało i jerównie więcej na moją ko
rzyść, niż wszystkie moje najuroczystsze 
zapewnienia; tego jednego tylko niemo- 
„;li sobie wytłumaczyć, dlaczegom szedł 
tak ostrożnie i oglądał się na wszyst
kie strony, kiedym powinien był sądzić 
je szcze , że jestem sam jeden w*tern od- 
ludnem miejscu. Wyjawiłem im przeto 
tę tajemnicę opowiadając o owem zja

wisku, które mię zdziwiło, gdym sie
dział nad brzegiem jeziora.

— „Mniejsza o to44 — rzekł najgor
szy z nich — „winny czy niewinny mógł
byś nas zdradzić przecie: ruszaj na
przód. Za chwilę będziemy w lesie. Tam 
skończymy z tobą.44

Można sobie wyobrazić, jak okropne 
znaczenie musiałem przywiązywać do 
tych wyrazów. Przez półgodziny, nim 
doszliśmy do lasu , miałem czas powziąć 
dokładne wyobrażenie o śmiertelnej trwo
dze i męczarni delikwenta, którego pro
wadzą na rusztowanie. Proszę mi wie
rzyć, że taki stan duszy jest wielce po
żałowania godny. Wprawdzie miałem 
jeszcze za sobą najpierw moją niewin
ność, a powtóre nadzieję spotkania ko
g o , nielicząc tego, ze mi się nastręcza
ła sposobność rzucić się razem z mym 
ciężarem w bardzo wyśmienitą przepaść, 
która się otwierała po prawej stronie na
szej ścieżki. Ale nadzieja moja niezi- 
ściła się jakoś; z przepaści niemiałern 
ochoty korzystać, i tak dostaliśmy się 
bez przeszkody do lasu. Tu ci pano
wie zdjęli ze mnie swój ciężar, przy
wiązali mię silnie do dużego modrzewia 
i.... i zamiast zastrzelić, jak to zrobili 
ż Jean-Jeanem , rzekli nakoniec:

— „Potrzeba nam dwadzieścia cztery 
godzin bezpieczeństwa. Bawr się tu jak 
możesz. Nazajutrz wracając odwiążemy 
cię i mamy nadzieję, że z wdzięczności 
niezdradzisz nas.44

Po tych słowach zabrali swe worki i 
pożegnali mię.

Mogę rzec śmiało, że nigdy jeszcze  
niewydała mi się natura tak piękną \
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promienny, jak w tej chwili. R zecz szcze
gólna! Mój modrzew niczawadzał rm wca
le. Dwadzieścia cztery godzin wydawa
ły mi się minutę, a ludzie ci wzorem 
szlachetności, wprawdzie nieco rubaszni 
z  potrzeby, ale zresztą zacni i znający 
zwyczaje towarzyskie. A wszystko to 
dlatego, Ze nn darowano życie! To też 
po upływie kilku minut, gdy po najokro
pniejszej trwodze nastąpiła tak silna ra
dość, straciłem na chwilą przytomność, 
a gdym się wreszcie opamiętał, puściły 
się rzęsiste łzy z mych oczu. Nie rad- 
bym po opisaniu mej trwogi, która tak 
śmiesznie się skończyła, wspominać tu 
-  uczuciach, jak.e przy tej sposobność; 
budziły się w mem sercu; ale dlaczegóż 
miałbjm się taić z tem , że zaledwie od
zyskałem wolność, dziękowałem Bogu 
za to z całej duszy, i że te łzy, które 
przelewałem z taką przyjemnością, były 
to łzy uwielbienia i najgłębszej wdzię- 
cznpścL jaką człowiek żywic rnoże tyl
ko dla tej najwyższej istoty, która losy 
nasze trzyma w swoim ręku. Dzięko
wałem mu też po tysiąc razy, i pierw
sze uczucie, jakiego doznałem po tych 
dziękczynnych modłach, była-to radość 
niewysłowioną, że po przebyciu tak wiel
kiego niebezpieczeństwa powrócę cało 
na łono mojej familii. I tak mocno za
pragnąłem w tej chwili pospieszyć w jej 
objęcia, że dopiero teraz zacząłem czuć 
naprawdę, jak to niewygodnie mieć tak 
grube drzewo przywiązane do swej osoby.

Była-to druga godzina z południa. Mia
łem już tylko dwadzieścia *"zy godzin do 
czekania. Miejsce to było odludne, w po
bliżu lodowców, dokąd nigdy niezapusz-

czają się podróżni. A nawet g’dyby się 
był kto pojawił w tćj pierwszej chwili, 
kiedy byłem jeszcze przejęty cały g ię -  
b okiem uszanowaniem dla moich prze
śladowców, zapewne niebardzo oddalo
nych, byłbym go prosił zdaje mi się, 
żeby n ię  nieuwalniał je szcze , a nawet 
niezbliżał się do mnie. Ale po upływie 
czterech godzin prawie, gdy uszanowa
nie moje zmniejszało się powoi w mia
rę ich oddalenia, zaczynał mćj modrzew, 
mówiąc bez ogródki, dokuczać bardziej 
mym plecom, i niepozostawało mi już 
nic innego, jak oczekiwać owego szczu
ra z bajki, aby mię wybawił z tego nie
szczęścia , gdy nad wszelkie spodziewa
nie moje pojawił s ię  ja k iś  w ie śn ia k .

Była-to w istocie figura nader bajecz
na. Miał na sobie dziurawy kapelusz, 
wytarte spodnie bez pończoch, a pod 
nosem coś nakształt czarnego lasu, po
chodzącego ze zbytniego używania ta
baki, zapewne przemycanej.

— jjHej' przyjacielu, na pomoc!“ — 
zawołałem nań.

Ale poczciwiec ten, zamiast pospie
szyć do m nij, zatrzymał się zwolna i 
zażył spory niuch tabaki.

Wieśniak sabaudzki nie jest chytry, ale 
roztropny. Nierobi nic bez namysłu, nie- 
sięgnie ręką gdzie ciemno, i p emiesza 
się do żadnej sprawy, gdy zmiarkuje, że 
mógłby się tern narazić na spór z wła
dzą, na zatargi ze sąsiadami, lub nie
miłe zajście z karabinieram' królewskie- 
mi Zresztą najlepszy to lud na świę
c ie , mówię to na prawdę, i przekona
łem się o tńn właśt.ie przy tej sposo
bności.
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Mój wieśniak tedy był-tc uczciwiec 
w całćm znaczeniu tego wyrazu; ale czło
wiek przywiązany do drzewa: — temu 
niedowierzał jakoś. Mógł to być jakiś 
wybieg ze strony władzy, jakaś zasadz
ka prywatna, lub co innego. Dlatego 
tez , nim się zbliżył do mnie, chciał się 
przekonać pierwej, czy ja nieprzyjdę do
niego.

Przez chwilę wiec przypatrywał mi 
się z wielką ciekawością, a w końcu u- 
raczywszy nos świeżym niuchem tabaki, 
odważył się przemówić.

— „Piękny dzień!44 — rzekł z chy
trym uśmiechem, i jak gdyby mi szło 
o przyjemność przechadzki — „bardzo 
piękny!“

— „Niema co m ó w i ć — odrzekłem — 
„ale odwiąż mię pierwej, przyjacielu, a 
putem inów o pogodz.e.44

— „Będzie na to dość czasu jeszcze. 
A długo tak pokutujesz ?“

— „Już trzy godz.n przeszło. Dalej! 
do d zie ła !“

Wieśniak pustgpił o dwa kroki naprzód.
— „Czy to jacy źli ludzie tak ci się 

przysłużyli ?“

— „Ooowiem ci to wszystko. Odwiąż 
mię tylko.44

Z iowu zbliżył się o trzy kroki i już 
myślałem, że wreszcie skończą się. mo
je  męczarnie, gdy niecnota ten zniżając 
głos, spytał z wyrazem tajemniczości:

— „Pozwól no — a nie byli to przy
padkiem przemytnicy

— „Tak jest. Z gadłeś, bracie. Te 
łotry uwiązali n.ię w tym le s ie , ażebym 
tu zginął do jutra nim powrócą.44

Słowa te sprawny szczególniejsze wra
żenie na wieśniaku. Cofnął się ze stra
chu i widocznie miał chęć mię opuścić. 
Wtedy niemogąc powściągnąć mego gnie
wu, zacząłem go znieważać i hańbić jak 
najostatniejszego z nędzników, którzy 
niegodni są nawet imienia człowieka. Ale 
to wszystko niewzruszylo go bynajmniej.

— „Zobaczymy44 — mruczał cofając 
się zwolna. — „Jeszcze będzie czas cię 
odwiązać!44...

Poczem podwajająe krok odszedł na- 
powrót tą samą ścieżką. W ;lad za nim 
leciały moje przekleństwa.

(Dokońeienie nastąpi.)

SEKTA THUGOW W  INDYACH.

Istnieje w Indyach klasa morderców, a ra
czej norganizowane na wielką skalę tajne to
warzystwo, którego wyraźnem zadaniem j e s t , 
wytępiać społeczeństwo ludzkie. Jest-to stra
szliwa sekta Thugów czyli Phansigarów, to 
jest Dusicieli. Początek tei sekty gubi się 
w pomroce czasu, i pewnie z pół wieku już 
dręczyła łudzi ta okropna plaga, nim zdoła
no odkryć właściwe jej źródło. Mianowicie 
dopiero w roku 1830 zdradził cały ten sy

stem jeden z naczelników sekty, któremu w ra
zie wyznania prawdy obiecano darować życie. 

Religijną podstawą tej sekty jest cześć Bha- 
wanii, srogiego bóstwa, które w mordach tyl
ko ma upodobanie i nienawidzi ród ludzki. 
Oliarj z ludzi są najmilsze dla niego, a im 
więcej który z czcicieli jego zamorduje ludzi 
w tym życiu, tern większe roskosze rajskie 
czekają go w nagrodę na tamtym świecie. 
Członkowie tej bandy morderczej odznaczają
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się względem swych spółwierców współczr- 
ciem, wspaniałością, poświęceniem; ale by 
się przypodubać boskiej władczyni swojej, 
mordują bez litości wszystkich, którzy ni 
należą do ich sekty, nawet starców, niewia
sty i dzieci. Korzyść tnateryalna zdaje się 
być przytem podrzędną ty lko; głównym zaś 
zamiarem mniemanej ich misyi świętej, któ
rej poświęcają się z całą namiętnością fana
tyzmu, jest i zostanie zawsze polowanie na 
ludzi, niemniej ponętne dla nich, jak dla dru
gich polowanie na dzikie zwierzęta. Co wię
cej, niektórzy z tych apostołów piekła upatru
ją prawdziwie niebiańską w tera roskosz, wa- 
L.ć swe ofiary wszelkiemi sztuczkami chytro- 
ści i fałszu w swoje sidła.

Równie jak  Farmazoni poznają się Thugo- 
wie po rozmaitych znakach, które nieświa
domym tajemnicy niewpadają w oczy. Nazwę 
Phansigarów czyli Dusicieli otrzymali od szcze
gólniejszego sposobu, w jaki bez rozlewu krwi 
pozbawiają życia swą ofiarę. Oto czatują pa 
tę chwilę, kiedy podróżny, którego zaufanie 
pozyskali, przechodzi obok nich bez obawy, 
i zarzucają mu wtedy rodzaj chustki na szy
ję ,  niby Lasso południowego Amerykana. Przy
mocowany jak u procy kan.ień do końca tej 
chustki, okręca ją szczelnie około szyi, i je 
dno uderzenie pięścią jest dostateczne , by zła
mać kark ofierze.

Pokazało się z doświadczenia, że przed od
kryciem i ściganiem ty ch sekciarzy w całych 
Indyach zostawała w związkach z nimi, może 
z obawy, w7ieksza część głównych dzi srżaw- 
ców, właścicieli gruntów, a nawet i włościan, 
którzy udzielali im języka , sposobności, a 
w razie potrzeby i pomocy nawet, przecho
wywali zrabowane rzeczy i dzielili z nimi zdc- 
Łycz. Oprócz tego znajduje się w każdein 
mieście, w każdej wiosce pewna liczba fakhi- 
rów czyli pustelników, którzy należą do se
kty Thngów i pełnią służbę szpiegów. Ich 
pomieszkania są po największa części ustron
ne i ukryte śród gęstych zarośli. Powierz
chowna pobożność gospodarza, miłe cieniste

ustronie, zdrój czysty i częstokroć z święte
go płynący źródła — przywabiają podróżnego; 
z ufnością przyjmuje ofiarowaną uprzejmie go
ścinność, zasypia i nieprzebudza sie więcej. 
W kraju, gdzie miejsca zamieszkane zbyt są 
odległe od siebie, i niema prawie innych go
ścińców7 prócz ścieżek śród lasów, bagnisk i 
pustyń, gdzie nadto ciągłe pielgrzymki ro- 
z naite zabobony pociągają za sobą koczowni
cze prawie życie, i podróżny kupiwszy wc 
wsi lub wmieście potrzebny zapas żywności 
zakłada swój nocleg7 za zwyczaj pod gołem 
niebem w cieniu pięknego drzewa; —  w takim 
kraju łączą sie z łatwością wszelkie pomyśl
ne stosunki, by dać pochop do rabunku i 
morderstwa i osłonić zbrodnię pod karą, a to 
tern bardziej, jeśli panują zaburzenia wojen
ne. lleż-to tysięcy ludzi musiało w ten spo
sób paść ofiarą i jak  okropnie musiało to prze
rzedzić ludność Indyi, nim wytropiono ta 
straszliwe rzemiosło i starano się je wytępić 
najsilniejszemi środkami!

Jeden z naczelników sekty, gdy pod wa
runkiem szczerego wyznania zapewniono ży
cie jemu i spółwinowajtom jego, zeznał przed 
sądem, że w ciągu swego zaw7odu Dusiciela 
zakłół lub udusił niepodobną do uwierzenia 
liczbę 719 osób, i mawiał potem często z ża- 
łośnem westchnieniem: „Gdyby nie dziesięć 
lal więzienia, byłbym snadnie dopełnił tysią
ca !“ —  Pokazuje się ztąd, jak dalece czło
wiek wszędzie największym jest nieprzyjacie
lem samego siebie, i że częstokroć więcej 
potrzeba się go obawiać, niż najjadowitszych 
gadów, najdzikszych zwierząt drapieżnych.

lu k h h iu n ia .
(P o d łu g  angielskiego. )

Hira Hall, bankier w Allygbur w górnych 
Indyach, zaręczył jedyną córkę swoją Lukh- 
munię, gdy miała 5 lat jeszcze, z najstarszym 
synem Narehina Baisaka, bankiera wMcitrze. 
Obie familie należały do kasty Braminów i by
ty bardzo zamożne.
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Podług zwyczaju iudyjskiego oddaje się na
rzeczone, gdy skończyła już 12 lub 13 rok, 
pod opiekę rodziców narzeczonego. Lukhmu- 
nia zaś opuściła dom rodzicielski dopiero 
w czternastym roku, Podczas przygotowań do 
pcdróży panował wielki smutek w rodziaie, 
która prawdopodobnie na zawsze żegnać ją 
musiała. Zamożne bowiem niewiasty indyj
skie, raz wyszedłszy za mąż, nieopuszczają 
już nigdy prawie pomieszkania swego, an, 
nawet dla odwiedzenia najbliższych krewnych 
swoich.

Powóz, w którym Lukhmunia miała odbyć 
podroż, był-to zwyczajny długi wóz, jakiego 
używają zwykle damy indyjskie przy podo
bnych sposobnościach, a którego przykrycie 
z pąsowego sukna jest zwykle grubo podwa- 
towane, by we dnie inogło chronić podróżne
go od skwaru, a w nocy od zimna Wnętrze 
jest wybijane i gustownie ozdobiane. Wóz 
taki ciągnie zazwyczaj para sążnistych, bia
łych bawołów, których rogi i racice są fanta
stycznie pomalowane albo przynajmniej niebie- 
sko-czerwono i żółto ufarbione; szory ich są 
szkarłatne i ozdobione złotem. Inne wozy 
z towarzyszkami Luklimunii, miały jechać 
przodem w niejakićj odległości; ona zaś sie
działa sama jedna w swym powozie.

Kapłani bramińscy, których rady zasięgają 
zwykle przy takich sposobnościach, oznaczyli 
godżine piątą z południa jako najpomyślniej
szą do odjazdu, i o tćj też godzinie opuścił 
korowód weselny pomieszkanie Hira Lalli. 
Dziatwa rzucała pod nogi wianeczki z jaśmi
nu, i rozdawano szczodrze jałmużuę ubogim, 
którzy żebrali, by zanosić moilły o pomyślność 
narzeczonej.

Jechali przez całą noc bez przerwy, i do
piero nazajutrz o ósmej godzinie zrana zatrzy
mali się podróżni w cienistym gaju w pobliżu 
gościńca. Tu ujzrzałem przypadkiem narze
czone, a przywabił mię widok nadzwyczaj 
malowniczy. Liczna służba w pstrych, jasno- 
barwnych szatach i turbanach, olbrzymie, do 
zadziwienia potulne woły, wesołe i rozmaicie 
pomalowane wozy, słowem wszystko to sta
nowiło grupę, która w wysokim stopniu obu- 
dzała moją ciekawość. Jeden ze służących

powiedział mi wszystko, czego dowiedzieć Sie 
pragnąłem. A gdym go wypytywał jeszcze, 
padł wzrok mój na zakryty powóz narzeczo
nej, i dostrzegłem, jak  z za osłony ciekawie 
mi się przyglądała. Mogłem widzieć twarz 
tylko i górną część jej ciała, ale przekona
łem się, że była nadzwyczaj piękna, piękniej
sza niż wszystkie Indyanki, które kiedykol
wiek widziałem. Oko jej ocienione było nie
zmiernie długą rzęsą, nos powabnie zakrzy
wiony, twarz foremna, a usta, broda i szyja 
tak pięknie utoczone, jakie widzieć można pra
wie tyiko u statny mistrzowskiego dłuta, rzad
ko zaś u ludzi żyj„eych. Rączki jej byłyjak  
po największej części u Indyanek, bardzo dro
bne i kształtne. Na twarzy jej spoczywał 
jeszcze cień smutkn, jakim ją napełnił wyjazd 
z doinu rodzicielskiego. Zdobiły ją wszelkie
go rodzaju błyskotki ze złota i drogich ka
mieni; ale suknia jej była z prostego muszh- 
nu z Dacey, którą nosiła jednakże z gracyą 
właściwą niewiastuin oryentalnym. Ukradko
wo napawałem Się tym zachwycającym wido
kiem , dopókąd oczy jej niespotkały się z mc
mi. Wówczas uśmiechnęła się zarumieniona 
i spuściła czemprędzej zasłonę. Ja zaś nie- 
chcąc obecnością moją przeszkadzać służbie 
w urządzaniu obiadu, opuściłem obóz pięknej 
Luklimunii i powróciłem do incgo namiotu.

Około czwartej godziny z południa, gdy pro
mień słońca zdawał się już ostygać , wyruszy
ła Lukhmunia w dalszą podróż z swoim dwo
rem. WTidziałein ją znowu jak zjeżdżała na 
drogę, i długo jeszcze, gdy juz wozy znikły 
mi z oczu, słyszałem wesoły brzęk dzwone
czków uwiązanych do szyi bawołom. To hymn 
godowy pięknej Luklimunii! pomyślałem.

Ujechawszy kilka mil dale. wyprzedzono 
w drodze jakąś starą niewiastę, która na po
zór złamana wiekiem i niemocą płakała gorz
ko wzywajac pomocy Boga. Siwy włos jej 
wpadał gdzieniegdzie w żółtawy kolor, gęba 
była prawie bez zębów, a zeschła jej skóra 
wisiała w dużych fałdach około szyi i na pier
siach. Na jej rękach i nogach niebyło widać 
ani śladu mięsa; zdawały się być złożone z sa
mych tylko żył,  kości i skóry. Ale jakkol
wiek nędzna była jćj pustać, miała przecież 
żyw e, błyszczące oczy, a na jej twarzy ma
lował się jakiś roztropny, ujmujący w yraz , 
który obok jej ubóstwa i zgrzybiałości musiał 
obudzać tern wi 'kszą litość dla nićj. Głos 
miała miękki i pełen dźwięku, wymowę bar-
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dzo płynną i jasną, a wyrazy jej były stoso
wne i doskonale dobierane.

Słndzy jadący przodem minęli staruszkę h'ie- 
zważając na nią bynajmniej. Niższe klasy lu
du w Indyacb niemają prawie żadnego współ
czucia dla cierpiących bliźnich. Nie tak po
stąpiła młoda narzeczona. W jej piersiach bi
ło serce tkliwe na wszelkie cierpienia; cześć 
i uszanowanie dla sędziwego wieku były jej 
wrodzone. Zdjęta litością nad biedną starnsz- 
ka , kazała stanąć woźnicy. Wezwany wstrzy
mał bawoły i z za osłony spytała Lukhmut ia 
niewiastę o przyczynę jej zmartwienia i płaczu.

—  .Lube dziecię“ — odrzekła stara — „oby 
cię Bóg zachował w swej opiece! Mam wnu
czkę wM uttrze, którą chciałabym widzieć raz 
,eszcze przed śmiercią. W drodze do niej od
biegły mię siły, i oto usycham teraz z głodu 
i tęsknoty śród bezludnej pustyni. Bądź szczę
śliwe, dziecię! I oby skarby twoje niezmar- 
niały nigdy w ukryciu!“

— „Matkow — rzekła Lukhmunia— „niena- 
rz ek a j! Uspokój się i nabierz odwagi! Zoba
czysz twoją wnuczkę. Ja jadę do Muttry, 
możesz jechać ze mną. Pójdź i usiądź przy 
mnie!w

Stara obsypywała Lukhmunię życzeniami bło
gosławieństwa. „Oby tron twój był wieczny! 
Oby dzieci twoje przyniosły ci pocieche! Oby 
wyszedł z ciebie szereg królowych! Oby skar
by całego świata spadły do twego kosza !a 
I przy tych życzeniach całowała nogi dziewi
cy i ściskała jej piękne, klejnotami ozdobio
ne ręce.

Po chwili zaczęła stara opowiadać historyę 
swego życia, które było tylko długiem pasmem 
nieszczęść. Młoda oblubienica przysłuchiwała 
się z zajęciem i ubolewaniem. A gdy się zcie- 
mniło, opowiadała jej nieznajoma towarzyszka 
w żywych obrazach rozmaite powiastki o ksią- 
żęciach i księżniczkach , którzy żyli przed kil
kuset lat.

Woźnica, chcąc się rzeżwo utrzymać, za
czął śpiewać sobie głośno. Z jednostajnym 
śpiewem jego mieszał się melanchoiiczny brzęk 
dzwonków uwiązanych do szyi bawołom. Wte
dy radziła stara dziewczęciu, użyć nieco spo
czynku, i naciera jej członki z całą troskli- 
woś ią doświadczonej piastunki tak długo, do- 
pókąd nieusnęła głęboko.

Tymczasem jechali dalej bez przerwy, i 
o godzinie 3 orana stanął korowód weselny

w starem mieście Muttrze przed pomieszka
niem Narehina Baisaka. Otworzono olbrzy
mią, żelazem okutą bramę, i gdy wozy wje
chały na dziedziniec, zamknięto napowrót. 
Wszyscy krewni i słudzy Narechina zebrali 
się, by powitać oblubienicę w nowej jej oj
czyźnie. Tylko narzeczonego niebyło, gdyż 
zwyczaj tamtejszy niedozwalał mu jeszcze po
kazywać się.

Słudzy narzeczonej, myśląc, że dziewczę 
śpi tak twardo, zaczęli wołać głośno: „Dzie
wico, dziewico, powstań! jesteśmy już u ce
lu !“ Wołali także: „Burhia (stara), Barhia, 
wstawaj!“ Ale z wozu niedawano żadnej od
powiedzi.

Matka narzeczonego uchyliła zasłony wozu 
i zajźrzała wewnątrz. Lukhmunia leżała wy
ciągnięta na łożu. „Moje życie,“ — mówiła 
matka — „powstań, bym cię przycisnęła do 
mego serca!“ Lukhmunia nieruszała się. Ma
tka dotknęła się jćj ręki: b j ła  jak lód zimna. 
Przyniesiono pochodnię i przy blasku jej prze
konano się, że młoda narzeczona — nieżyła 
jUż. Uduszono ją wciągu nocy; cienki sznurek, 
który pozbawił ją  życia, był jeszcze okręcony 
około szyi. Biedne dziewczę stało się ofiarą 
chytrćj niewiasty z sekty Thugów, starej tej 
poczwary, nad którą zlitowała się śród drogi. 
Jej klejnoty i złote ozdoby, dla których ją  
zamordowano, poznikały. Obróżki z rąk i 
nóg ściągnięte zostały widocznie gwałtownym 
sposobem. Stara wiedziała, którego dnia wy- 
jedzie, i czatowała na nią na drodze.

W kilka miesięcy potóm pojmano ją z całą 
bandą, do której należała, w okręgu Bolun- 
dżuhnr Z wielu innych szatańskich zbrodni, 
które wyznała, niemożna porównać żadne co 
do złośliwej chytrości z zamordowaniem Lukh- 
muuii. Około północy — mówiła — gdy dzie
cię zasnęło spokojnie, założyłam mu stryczek 
na szyję, który miałam ukryty przy sobie. 
Dziewczę szamotało sie mocno narobiło stu
ku, ale go przygłuszył brzęk dzwonków i gło
śny śpiew woźnicy. Po dopełnieniu zbrodni 
zesunęła się z cicha z  wozu, który poDędził 
dalej drogą do Muttry, wioząc trupa tylko ro 
dzinie narzeczonego, oczekującej z lakiem 
upragnieniem pieknej oblubienicy.

W ostatnich latach zmniejszyła się już *na- 
cznie zapalczywość Thugów wlndyach, a przy
najmniej w prow.ncyach zostających pod pa
nowaniem Anglii. Opowiedziany powyżej wy
padek zdarzył się w roku 1847.
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